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O PŁUftAGH PAROBYDLANYCHr
(N adesłane.)

Z b liż a ją c a  się wiosna daje mi powód 
zwrócenia uwagi moich podolskich współ
obywateli na przyczyną , dla której pługi 
parobydlane, a tyle pożądane w gospodar
stw ie, tak powoli, się rozpowszechniają.

Zwyczajna przyczyna jest, mniemana 
ciężkość ziem i, lecz ta jest błahą gdy

zważymy, że osadnik niemiecki pod Lwo
wem i pod Kozowa, pod M ikulińcami i 
pod Kałuszem, słowem w każdej glebie 
naszej prowincyi tym samym płużkiem 
jak najpiękniej rolę swą upraw ia, i niwy 
jego obfitszym urodzajem od sąsiednich 
wszędzie się odróżniają. Prawdziwą zaś 
przyczyną jest interes parobków , którzy 
przyzwyczajeni ( oparłszy się na p łu g u ) 
drzymać, przy jednostajnym krzyku poga-
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niaczów, znajdują za zbyt uciążliwie, żeby 
plug prowadzić i bydło samemu poganiać, 
także lenistwo oficyjalistów, tychto wie
cznych nieprzyjaciół wszelkich ulepszeń; 
ztąd umys'lnie złe oranie, ztąd tysiączne 
trudności, aby właściciela od wprowadze
nia tylko jemu korzystnej poprawy od- 
streczyć.

Płużek parobydlany porządnie okuty i 
smarowany kosztuje gotowy w Szczercu 
10 reńsk. mon. konw. i jest prawdziwą o- 
szczędnością, osobliwie na Podolu, gdzie 
materyjał drzewny drogi i trudny do do
stania. Orząc skiby równie głębokie, lecz 
węższe, spulchnia lepiej rolę i niszczy 
daleko lepiej perz ,  niż zwyczajny kra
jowy; oszczędza połowę robocizny, i 
dozwala użycia tejże do zbioru siana, zbo
ża, lub kartofli; zmniejsza w połowie ka
pitał potrzebny do uprawy roli, także chro
ni woły robocze od tego stanu nędzy, któ
ry  koniecznie z ciągłej pracy wynika, u- 
padek kilku sztuk na 100 sprowadza i nie- 
podobnem prawie staje się utuczenie tak 
wyniszczonych skeletów; widoczna zatem 
jest strata w kapitale i procencie. Wszak
że tylko kilka dni wytrwałości, póki się 
bydło nie przyuczy i płużki nie urządzą, 
póki oficyjalista i robotnik oczywiście nie 
przekona się czego od nich żądać można, 
tylko trochę pilności, aby raz zaprowa
dzone orania utrzymywać, tylko prawdzi
wego przekonania i dobrej chęci potrzeba, 
aby sobie trwałą i znaczną korzyść zape
wnić, a przecież jak rzadko widzieć pa- 
robydlne pługi.

U w aga .  Aby prawdziwą mieć z pługów 
korzyść należy trzymać woły nie zbyt dro
bne, z których para pracuje do południa a 
druga popołudniu; wtedy wół sześć godzin 
tylko pracując, a ośmnaście odpoczywając, 
przy chudej nawet paszy pracuje dzielnie 
i zachowuje się w dobrej tuszy. Przed o- 
raniem należy o sążeń od drogi na po
przek kilka skib odorać. Woły wstąpiwszy na 
nie same nawracać się nauczają. Zalecam

użycie ekslyrpatorńw do worywania jarych 
zasiewów:*^#^ i>a dobre i pospieszne.

S.

Dopisek wydawcy » Tygodnika». Jak da
lece przesąd w zastarzałych zwyczajach w 
naszym kraju trudny jest do pokonania, 
chcę dowodzić tein zdarzeniem: W roku
1827 wypracowałem podług wszelkich za
sad matematyki i doświadczenia pług pa
robydlany na podobieństwo Zugmajerow- 
skiego pługa, teraz tak powszechnie w 
Austryi wziętego, z odmianami do nasze
go gospodarstwa potrzebnemi, a właści
wie żeby parobek jak zwyczajnie nie po
trzebował umieć nastawiać trzosła i lemie
sza i z tej przyczyny z siekierą niewychodził 
w p o le , albo przez nieumiejętność usta
wiania nie o! cigżał bydła. Pług ten był 
(jak widzieć można w dziełku o te;n prze
żeranie wydanem pod tytułem: O pługu
poprawnym bezkoleśnym) prócz grzędziela 
i rączek cały żelazny i ważył tylko 61 
funtów obok polskiego, który drewniany 51 
funtów ważył (lecz to w mechanice nie 
wiele stanowi), kosztował na wsi robiony 
10 reń. mon. konw., trwałość jego oczy
wiście była większa od zwyczajnych. Po
dług prób w Założcacli u hrabiego Mateusza 
Miączyńskiego pokazało się, że krajał dzie- 
więćcalową skibę, wyorał w tym samym 
czasie parą bydłem 988 sążni kwad., kiedy 
pług polski wyorał 7 1 1 sążni, niemiecki 603 
sążni, fessendorfski czyli Zugmajera 805, 
Sztokera 681 sążni kwad.; prócz tego miał 
wiele innych dogodności, których bliższe 
szczegóły znajdzie ciekawy w dziełku po
wyżej wymienionym; jednakże ekonomo
wie i parobcy przemogli wolę właściciela 
i wrócili do dawnych. W Kretowcach u 
W. Wincentego Wierzchowskiego orano 
także tym pługiem przez czas niejaki trze
ma końmi małemi, gdzie zwykle pięcia 
końmi orzą , lecz i tam poszedł na strych 
do szpichlerza. Wystawiłem -był ten pług
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w e  L w ow ie na w ystaw ę publiczną,^ lecz  
prócz jednego n ik t go w ięcćj n ie zażądał.

Jednakże to ziarno rzucone na inną zie
m ie, lepszy plon wydało, bo będąc w W ar
szaw ie, w ystaw iłem  talu p ług w składzie 
m achin gospodarskich pana Ewansa i ten  
n ie  tyllio że go w iele sprzedaje pod moją 
nazw a w Polszczę i w Rossyi po 80 a z ko- 
leśnicam i po 100 z łpo l., ale przyjeżdżają
cy obyw atele z tam tych stron do nas na 
kontrakty  użytek jego chwalą. Będąc w 
P e te rsb u rg u , w ystaw iłem  taki pług na 
zgrom adzeniu tow arzystw a rolniczego i tam 
spotkałem  się z obywatelem  z U krainy, któ
ry  n ie znając m nie w yrzek ł, ze to  p ług

K asperow skiego, i że  tego p ługa bardzo 
korzystną fabrykę założył w.swoich dobrach , 
mając pierw szy pług od księcia Józefa L u
bom irskiego, k tórem u przyw iózł go pod 
koczem W. Ignacy Szumlański. T eraz  po
d ług zeznania tegoż samego obywatela je s t 
fabryka tych pługów  w H oryńce u h ra 
biego M aurycego Ożarowskiego, i  w Be- 
resteczku u hrabiego Ludwika O żarowskie
go w pow iecie k rzem ien ieck im , u księcia 
Józefa Lubom irskiego, u  hrabiego Janu
sza Leduchowskiego w dubieńskim  pow ie
cie w Sm ordw ie, i u  osadników niem iec
kich.

SPOSÓB ZACHOWANIA STARYCH 
DRZEW.

ośw iadczenie nauczyło, że drzew o sta
r e ,  którego gałęź odcięta lub  od w ia tru  
złam aną została i ta blizna sama sobie zo
stawioną była , często wyleczyć się n ie  da
ło , bo pow ietrze, deszcze, robactw o i pta- 
ctw’O ciągłe je  niszcząc i ogałacając tę bli
znę z części żyw otnych , w krótce liści po
zbawiały”, a ztąd ginąć m usiało. Jenera ł 
Higenot r a d z i , żeby wszystkie drzew a po
dobnie uszkodzone w ytynkow ać wapnem  
z piaskiem m ieszanem , tak naw et,-że  kazał 
w  rozpadliny w iększe narzucać kam ieni i 
zam urow ać w apnem . Tym  sposobem oca^ 
l i ł  wszystkie stare  drzew a owocow e, które 
odżyły i takie same jak p ierw ej w ydaw a
ły  owoce.

O c h o w i e  d r z e w  o w o c o w y c h .
(W y im e k  z  dzieła  P. f a h n a j

O  sadzeniu ziarnek. Położenie pow in
no być ile  możności wystawione na słońce 
od rana do w ieczora, ziem ia skopana na 
jeden  łokieć głęboko, oczyszczona z kamie
n i ,  n ie  zbyt tłu s ta , ani chuda \ tłustą  zie

m ię trzeba piaskiem, sypką ziem ią lub bło
tem  z ulicy przem ieszać, błoto jednak  trze 
ba pierw ej na kupki zgarnąć i na m róz 
wystawić. W szelkie gnojenie pod ziarnów - 
iii jest szkodliwe. M iejsce przygotow ane 
trzeba podzielić na grzędy i porobić row 
ki lub bruzdy na 12 cali od siebie odda
lone i na 1 '1 /2  cala głębokie. Na każde 
12 cali sadzi się w  row kach 36 z ia rn ek , 
cżyli na każdy cal 3 ziarna. Rowek trze
ba patyczkiem  naznaczyć, żeby w idzieć 
można gdzie wysadzono. W ysadzone ziarn
ka trzeba łopatą przyklepać, żeby ziem ia 
przylęgała, zwłaszcza na w iosnę, iżby 
ziarnka prędzej zeszły i ptactw o niew ydo- 
byw ało takow ych. Pestkow e ziarnka trz e 
ba mocniej w  ziem ię wciskać.

Najwłaściwszy czas do sadzenia ziarnek 
owocowych jest w je s ie n i, bo w tenczas 
ziarnka są św ićże. Na wiosnę zaś trzeba  
ziarka z lepkiego narostu w ym yć, wysu
szyć, inaczej w iele n ie  zejdzie. W yschłe 
ziarnka trzeba p ierw ej na 36 lub 48 go
dzin w wodzie wym oczyć, a gdyby przy
padła  posuchą, to  trzeba polewać. B o r -  
sz tó w ek , renet n ie  należy z ziarnka p ro 
w adzić, bo te  powoli rosną.

Pestki sadzą się z owocem, jak śliwki, ja 
gody, brzoskw inie i t. d.; należy je  na grzę- 
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(kie ułożyć., a nogą tali przydeptać , żeby 
pestkę widno było. Pod orzechy włoskie 
trzeba kamyk płaski podłożyć, żeby rdzen
ny korzeń nie rósł głęboko i potem przy 
wyjmowaniu korzeń nie ucierpiał. Jeże
li orzechy sadzone są na miejscu przezna- 
czonem nie w szkółce, to tej ostrożności 
nie potrzeba. Ziarnówki wtenczas się pę
dzą w górę, gdy ziarnka zdrowe,, ziemia 
w około bywa poruszana i oplewiana. Przed 
sadzeniem trzeba ziarnka móczyć w  świe
żej wodzie przez 24 godzin i te co się u- 
topią, będą dobre do sadzenia , .a pływa
jące niezdatne.

O szkółce. Położenie powinno być na 
słońce wystawione i dla tego lepiej wy
bierać wzgórki niż doliny, * chociażby od 
w iatru nie były zasłonięte, bo drzewa 
powinny od młodości przyzwyczajać się do 
zmiany powietrza i wiatrów.

Ziemia ma być przekopana na łokieć 
głęboko i wyczyszczona z kamieni; ziemia

zbyt tłusta pędzi zbytecznie i rozszerza 
naczynia sokow e, chuda zaś przytępia 
wzrost i koszlawi pień.

Drugiego roku w jesieni, kiedy ziarnów 
ki i dziczki tracą Uście, albo także trzeciej 
wiosny, należy je  przesadzać w odległości 
na 1 1/2 do 2 stóp, w rowy całkowite a l
bo w doły umyślnie do tego przygotowa
ne. W przesadzaniu trzeba korzonki i ga
łązki obcinać, to jest żeby środkowy ko
rzeń , boczny, i włosowe były jednakowej 
długości, a pieniek trzeba aż po jedno ocz
ko uciąć, żeby się lepiej wkorzenił i był 
grubszy.

O pólewaniu nie trzeba także zapomi
nać, bo od tęgo zależy wzrost drzewek.

Grządki w szkółce trzeba najstaranniej 
wypleć i do każdego drzewka dodać paty
czek, lekko przywiązać, żeby pieńki pro
sto rosły, czego późnićj nie potrzeba.

/ D alszy ciąg nastąpi J

JAKIE SĄ W ARUNKI PO DOBREGO W Y 
DATKU WÓDKI,

T T rzy  są główne warunki stanowiące do
bry wydatek; 1) dobre kartofle, 2) do
bry zacier, 3) dobry ferment. Co do 
pierwszego nieomylna jestprawTda, że kar
tofle z piaskowego gruntu więcej zawićra- 
ją krochmalu, niż z g run tu  mokrego lub 
zimnego, bo ciepło słońca skuteczniej dzia
łało na rozwinięcie krochmalu w karto
flach rosnących w piasku, niż w roli zi
mnej lub mokrej, która niejaką część cie
pła na siebie spotrzetow ała, nie udziela
jąc tyle kartoflom, ile one potrzebowały. 
Doświadczenie przekonywa o tein we wszy
stkich zbożowych ziarnach, że ziarno z 
cieplejszej strefy nieba lub cieplejszej ro
li więcej waży niż przeciw nie, bo chociaż 
pod ziraniejszem niebem lub na zimnej ro 
li równie może być dorodne ziarno , lecz

jego pozór jest zwodniczy, bo takie ziarno 
skoro obeschnie, zdrobnieje, a mając łu 
skę grubą, nigdy tyle nie waży co ziarno 
mączne. W ić my także, iż kartofle niedoj
rzałe są więcej kłejowate, niżeli m ączne, 
co także dowodzi ńierozwinięcie. krochm a
lu z braku ciepła. W latach słotnych mo- 
żnaby się spodziewać, że brak ciepła spra
wi w kartoflach niedojrzałość, lecz to nie 
da się ogólnie oznaczyć* bo położenie pola 
może zbywające zbyteczne wody a wy
stawione na słońce, zgoła ten mniemany 
zbytek deszczu w tern miejscu na korzyść 
w przeciwnych zaś położeniach na szko
dę obrócić. Za powszechne praw idło mo- 
żuaby uważać, że gdzie były kartofle plen
ne i dorodne, tam wszystkie żywioły sprzy
jały na udoskonalenie rośliny. Należy tak
że mieć w zgląd na stan przyrodzony kar
tofli, które pomimo najlepszego położenia 
roli i pory ro lm , nigdy nie będą wyda-
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tnem i na w ódkę, bo ich na tu ra  w ięcej w  
w odniste  niż maczne części usposobiła. Są 
kartofle tak zwane V ieh  k a r to fe l, których 
przeznaczenie jest żywić bydło i wtenczas 
ta  przew aga zatartej wody n ie  przeszkadza 
w  żyw ieniu b y d ła , bo te potrzebują zara
zem  w ypełn ien ia  żołądka i  pożywienia. W 
gorzeln i zaś takie kartofle n ie mogą dać 
dob rego  w ydatku n ie  mając dosyć kro
chm alu. Łudzą w praw dzie te  kartofle swo
ją  nadzw yczajną p lennością, lecz zwodzą 
w łaściciela gorzelni, bo m ało wydając wód
ki tez same nakłady znosić każą co dobre 
kartofle. Najłatwiejszy sposób poznania 
dobrych  kartofli jest przez zgotow anie ta
kow ych w p a rz e , a  gdy te  po zgotow aniu 
rozsypują się lub  skrzypią w  palcach, to  
są dobre* na wódkę , gdy zaś wyglądają jak  
zakalec chlebow y i m aią  się w palcach, to 
zły  dadzą w ydatek. Kartofle nad p su te , 
zgniłe  lub  w yrośnięte na w iosnę, n ie m o
gą m ierzyć się w w ydatku z kartoflami do- 
b re m i, i takich naw et ocenić n ie  można 
w iele  wydać pow inny.

Co do* drugiego. Do dobrego zacieru  
należy dobre uparzen ie  kartofli, dobre
zm ie len ie , dobre o słodzen ie , żeby karto 
fle były  w całym  parn iku  rów no ugoto
w an e , inaczej tak niedogotow ane n ie p rze 
istaczając wszystkiego krochm alu w cukier, 
jak  i przegotow ane przeistoczywszy kroch
mal w  k le j, n ie  w ydadzą w ódki ty le , ile 
dobrze ugotow ane. G orzelnik pow inien 
doświadczać stanu zgotow ania otw ierając 
drzw iczki dolne w parn iku  i  próbując kar
tofle , co potem  przez w praw ę z pow ierz
chow nych oznak wyciskania się pary z 
parnika lub  ż czasu poznać pow inien. Zda
rza się w w ielu  m iejscach,, ze albo m ały 
kocieł do gotowania karto fli, albo drzevvo 
m okre i złe dopilnow anie ognia opóźnia 
zgotow anie i gorzelnik dla pospiechu wcze
śn ie  puszcza kartofle na m ły n ek , Jecz w 
takim  razie lepiej jest uzupełnić wszelkie 
potrzeby w gorzelni może m niejszym ko
sztem , niż całą zimę płacić podatek i złe 
m ieć wydatki. Po zgotow aniu kartofli na

leży za te m , żeby te  by ły  dobrze  i prędko 
zm ielone. D obre zm ielenie n ie  zalezy na 
tern , żeby kartofle aż na k ru p y  przeista
czać , jak było długo zdaniem  w ielu  pisa
rzy  n iem ieck ich , gdyż z tego w ynikała 
wielka potrzeba w ody i ty le  innych n ie
dogodności, k tó re  naw et n ie  pow iększały 
wydatków obok zm ielenia u  nas zwyczaj
nego. Jeżeli w ałki sztyftam i ponabijane 
były  na pół cala od  sieb ie  oddalone , i 
m łynek ma w iele obro tów , spodziewać się 
można dobrego zm ielen ia, bo w  takich 
wałkach odbywa się dwa działania, podar
c ie  i zgniecenie kartofli, ulzyw ając sile. 
Walki bez sztyftów  pow inny być do  do
brego zm ielenia ciesniej ustaw ione, lecz 
to  obciąża n iezm iern ie siłę  bezpotrzebnie. 
Równie* widzę niepotrzebnem  powiększa
nie- wałków nad 11 do 12 cali średn i
cy, bo wałki w ielkiej średnicy  w ięcej n ie 
przyjm ą kartofli, n iż z m ałą ś re d n ic ą , jeżeli 
ich długość jednakow a, a przez swoję w ie l
kość pomnażają siłę. Jeżeli kto m iał na 
ce lu  przez wielkość średnicy wałków w cią
ganie kartofli ułatw ić, najdogodniej usku
teczni to walkami m ałej średnicy, nabija
jąc je  sztyftam i, jak było w  mojern dziele: 
R ozb ió r gorzelni parowych  i  t. d. z roku  
1830. W allu zaś ile  możności długie 30 
do 30 cali, odbyw ając na m inutę przynaj
mniej 80 do 90 obro tów , przyspieszają 
zm ielenie, bo na  raz w iele  mieszczą i w ie
le  pozbywają z m łynków. Takim m łynkiem  
mielą 20 ltorcy w  30 m inu tach , a 40 kor- 
cy można zemleć za 45 m inu t, bo to osta
tn ie w ygartyw anie w strzym uje zm ie len ie , 
dla czego m łynek n ie zawsze jes t pełny. 
P rędkie zm ielenie potrzebne jest dla tego, 
żeby te  kartofle spadające w większej ilości 
■były w stanie, swojem gorącem  słód na 
zimno podlany, postawie w stopniu osłodze
nia , inaczej będzie bezskutecznem ; i żeby 
cały zacier po zm ieleniu ostatnich kartofli 
stanął w stop. 50— 52 c iep ła , to wtenczas 
słód* będzie działał skutecznie i przeisto
czy w słodycz wszelki w nich zaw arty kro
chmal. Ażeby te a  stan osłodzenia Iepićj
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uskutecznić, należy kadź zatartą nakryć na 
jedne lub 1 1/2 godziny, przez, co ciepło 
i czas zrobi czynną aiasłctzę w słodzie 
uzupełni osłodzenie kartofli.

Co do trzeciego. Wszystkie poprze
dnie warunki najdokładniej dopełnione nie 
odpowiedzą celow i, jeżeli zły ferm ent bę
dzie dodany do zacieru. Chociaż dobre 
drożdże dostatecznie zaspokoją żądania, 
jednahże brak tychże i jakość często zawo
dna każe szukać środków zabezpieczających 
od złego wydatku. Pókiśmy nie płacili po
datku od w yrobu, tryjumfował ten , kto 
miał 4 garnce szumowej łub 9 do 10 
kw art okowitćj z korca kartofli, lecz te
raz gdy podatek wynosi w wartości 3 do 
4 kwart wódki z korca kartofli, każdy się 
stara o ty łe  podwyższyć swój wydatek, że
by choć ta przewyźka nad cztery garnce mo
gła opłacić podatek. 'Tak wielorakie spo
soby robienia sztucznych drożdży i te  ztąd 
■wynikające wydatki pokazują, jak nauka 
chemii co do fermentacyi nie ma jeszcze 
granic oznaczonych, a gorzełniciwo czer
piąc z tej nauki równie na niepewnych za
sadach zbiera pożytek. Jak dalece ilość 
dni na fermentowanie roboty nie stanowi 
na wydatek, byle stosownie do potrzeby 
był zadany ferm ent i robota w swój czas 
dana była na kocieł, służy nam za wzór 
cały kraj prusho-polski i wszystkie do rzą
du państwa austryjackiego należące gorzel
n ie  w Śląsku, Czechach i A ustryi, gdzie 
tenże podatek więcej jeszcze cięży na tej 
gałęzi przem ysłu, a przecież po trzech 
dniach ferm entacyi, czwartego dnia dają 
robotę na kocieł; nakoniec świadczy naj
większa część Galicyi, gdzie różnego ro 
dzaju są aparaty i urządzenia wewnętrzne, 
a naw et i ci, którzy wyjednali pozwole
nie na cztery dni ferm entacyi, nie korzy
stali z tego, bo przekonali s ię , że to n ie
potrzebne, i wydatki do 5 i 5 1/4 garncy 
z korca kartofli posunęli. (*) Ażeby fer

(* ) W szak£e to n ic n o w e g o , gdyz to zależy od ro 
dzaju  fe rm en tu , jakiego użyłem  ,  a o czym  pisa-

ment był doskonały, trzeba żeby m atery-- 
jały  do tego użyte były d o b re , zacier na 
sztuczne drożdże nie był przeparzony, na- 
‘brał drugiego dnia przyjemnego kwasku , 
m ateryjały były zadane w przepisanym sto
pniu ciepła, żeby fermentacyja sztucznych 
drożdży z drugiego na trzeci dzień nie 
była gw ałtow ną, trzeciego dnia podmłódź 
do której się- ten ferm ent zadaje , nie by
ła zbyt gorąca i żeby ferm entu nie zapa
rzyć i podmłódź nieprzerobiła ale się za
siała pianą, niżeli zacier cały stanie w 
przyzwoitym stopniu ciepła. Przy dobrem  
zachowaniu warunków fermentacyi pow in
na kadka za trzy do czterech godzin pęche
rzyc się, za sześć godzin bulkami rob ić , 
jakby kipiało, za 10  lub 12 godzin w y
biegać , drugiego dnia powinna ta robota 
kipieć tak mocno, że w koło kadki rozbry- , 
zguje i na 6 cali wysoko wyrzuca krople, 
będzie cieplejsza o 2 lub 3 stopnie niż 
była zadaną, potem będzie jeszcze raz pod
nosić się i zwolna pianą ro b ić , trzeciego 
dnia nakryje się całą kożuchem kartoflo- 
wym ,przez który dobywają się pęcherze, po
robią drogi pianą pokry te , smak będzie 
winowo - hwaskowaty i gorzki, a stopień 
ciepła w robocie ten sam pod jakim była 
zadana, i z ukićj ferm entacyi czwartego 
dnia dfraćj ha kocieł, bywa w Zuraw ni- 
kach z 20 korcy kartofli, i korca 8 garncy 
słodu, i 10 garncy słodowej a 5 garncy 
żytniej mąki na hołowicę, 104 do 108 garn
cy wódki szumowej.

W Państwie Kurowickiem hrabiego A l
f r e d a  P o t o c k i e g o ,  gdzie P. Baum robi 
sztuczne drożdże, bywa po różnych go
rzelniach z różnego urządzenia, (bo z po
woda braku kilsztoku dopiero w wieczór 
zadają drożdże , przecie po trzech dniach 
fermentacyi, dając czwartego dnia na k*> 
e ie ł) , z takiej samej ilości kartofli tyleż

łcm  i roku 1830 w  d z ie le : N a u k a  pra k tyczn a  
gorzelń p a ro w y c h ,  lakzc w  roku  1335 w dziele 
n iem ieckicm : B randw einbrennerey m itte lst D a m p f  
i p o w tó rzy łem  roku  1830 w  d z ie le : Rozbiór
apara tów  gorzeln ianych .



CO wylej wódki albo z korca 1 1 do 12 kwart 
okowitej. U hrabiego L a n c k o r  o ii s k i e g o 
w  dobrach strusowsbich, w Rozdole^ i in
nych, gdzie P. Tytz sztuczne drożdże za
daje , bywają tez same wydatbi co wylej. 
Czy m ole co służyć za lepsze przebonanie, 
ze nie ilość dni fermentacyi, tylbo dopeł
nienie powyższych warunhów stanowi wy
datek. W niniejszem piśmie od bryję Jiie- 
btóre sposoby robienia sztucznych drożdży 
i życzyłbym sobie, żeby ci, co z tego fer
mentu borzystać będą, donieśli wydawcy, 
jak dalece im ten przepis posłużył, ażebym 
mógł myłbi porobione w zacierze popra
wić i fałszywe mniemanie o ilości dni fer
mentacyjnych sprostować. Mogą table po
siadacze tego v Tygodnika » wcześniej ŝię 
udać listownie pod moim adresem do Zu- 
raw n ib , gdzie nauba fermentacyi udzielo
ną im będzie. _ _ _ _ _

O u ż y c i u  z m a r z n i ę t y c h  k a r t o f l i .
Francuzcy chemicy doświadczyli, że sto

sunek wody roślinnej do suchej materyi 
w kartoflach zm arzniętych, jest ten sam, 
co niezm arzniętych, i mróz działał tylbo 
na zniszczenie organizacyi, ale nie na prze
istoczenie składowych części. Dowodzą 
tego zmarzmętemi bartoflami, btore g y 
odmiębną przez odtajanie, łatwo wydają 
z siebie wodę roślinną czego nie wydają 
bartofle niezm arznięte, bo woda w ży
jącej jeszcze tkanće kartoflowej mocniej 
się trzyma. Mróz nawet nie niszczy za
wartej ilości krochmalu w bartoflach, i 
te mogą być użyte do kuchni, do pieczy
w a , i pędzenia wódki, równie jab karto
fle niezmarznięte. Einhof dowodzi na
wet że ta słodycz w bartoflach po zmarz
nięciu takow ych, pochodzi z przeistocze
nia w cukier tych części gumowych bto
re  tkankę włóbnianą w bartoflach składa- 
ia Pan Ledanois uważał w zmarzniętych 
bartoflach, w miesiącu kwietniu na traw ni
ku rozścielonych, Że te przy '10 stop. cie
pła przeszły z początku w fermentacyję

wyskokową, potćm w kwas. Wydawały 
odor serwTatbi, albo odor podobny do e- 
te ru  octowego. Niektóre przeszły później 
w zgniłą fermentacyję. WT ogóle nie we 
wszystbieh postępowała ferraentacyja je 
dnakowo , a nakoniee wyschły zupełnie. 
Wysuszone bartofle wymacerowano w zi
mnej wodzie i odebrano krochm al, który 
w niczem się nie różnił, ani co do ilości, 
ani co do jakości od krochmalu kartofli 
niezmarzniętych. Woda z maceracyi za
wierała occian potażu (essigsaures Kali), 
ale nie miała żadnego uwolnionego kwasu.

Z tych przytoczonych powodów i do
świadczeń, wynikają następujące^ użycia 
zmarzniętych b a r t o f l i N a m o c z y ć  zm ar
znięte bartofle przez kilka godzin, żeby 
odtajały , zemleć na walcach na miazgę i 
te przemyć wodą przez sito Jul) rzeszoto; 
z tego będzie w części krochmal, a w czę
ści miazga, którą wysuszywszy w piecu 
po chlebie, użyć można na karmę dla 
nierogacizny lub bydła. Roztajane karto
fle można w worku wyprasować, miazgę 
wysuszyć i na żarnach lub młynie zemleć. 
Make z leg° dodać w 1/5 lub 1/4 części 
do"żytnej mąki,  będzie dobry chłeb. Wo
da z wyparowania pozostająca osadzi tro 
chę krochmalu. Chcąc na paszę spotrze- 
bować kartofle zm arznięte, to trzeba je 
posiekać, wyprasować miazgę jeszcze wil
gotną, zgotować i użyć na karmę w prost, 
aflxAlodawszy trochę soli i grysu włożyć 
w beczki, póki nie wydadzą winnej fer
mentacyi , i wtenczas będzie bardzo sma
czna pasza dla bydła. P. Lasterie jeszcze 
w roku 1813 macerował zmarznięte kar
tofle przez 0 do 10 dni ciągle nową wo
da i wycisnąwszy m iazgę, tę na mąkę o- 
brócił. (Zobacz w »Tygodniku» Nro. 13 
z roku 1838.)

S p o s ó b  r o b i e n i a  p o s a d z k i .
Najprzód miejsce, gdzie posadzką ma 

być robiona, układa się kamieniem lub ce
głą, potem przykrywa się massą następu-
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Jacym sposobem urządzoną: Do dwóch ko
szyków piasltu nie bardzo miałkiego mie- 
sza się jeden koszyk świeżo trochę niega
szonego wapna. W gaszeniu tak sobie po
stąpić: koszyk napełniony grudkami niega
szonego wapna zanurzyć w w odzie, a gdy 
grudki pękaią, zaraz wyjąć i wrzucić w 
powyższą ilość piasku, którym gasz|ce się 
wapno obsypać i tak przykryć należy , że
by rozpadlinami nie parowało. Gdy wa
pno skruszeje, rozmieszać je  z piaskiem i 
rozścielić na dwa cale grubo po podłodze 
kamienmi lub cegłą ułożonej, rozetrzeć 
kielnią mularską, aby grudek nie było, a 
potem za pomocą pacek nabić tę masę dość 
gęsto kawałkami cegły wielkości kurzego 
jaja. Gdy to wszystko zaschnie i stwardnie

j e ,  robi się jeszcze następująca masa do 
przykrycia pierwszej: Do dwóch koszyków 
miałko utłuczonej i przesianej cegły przy- 
mieszać jeden koszyk na sposób powyższy 
(jednak mocniej przez dłuższe nieco trzy
manie w wodzie) ugaszonego wapna , f o -  

zetrzeć kielnią, i stępą ręczną , która w  
miejscu tej roboty znajdować się powinna, 
wymieszać dobrze. Po wymieszaniu f o z -  

ściela się ta masa na cal grubo na pier
wsze przykrycie i  skropiona wodą ubija 
się packami umyślnie do tego zrobionemi 
i heblowanemi. Poezem przykrywa się 
słomą , aby raptow nie n ie  wysychała. Po
sadzka takowa pomimo trwałości tę jeszcze 
ma za le tę , że wilgoci do  siebie n ie  do
puszcza.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

1 )  o ch  ód z j e d w a b n i c t w a .  W roku 
1855 zatrudniało się jedwabnictwem 41 
pruskich bakałarzów i nauczycieli szkó
łek wiejskich. Jeden z nich miał 156 , 
drugi 212 talarów dochodu. Funt je 
dwabiu sprzedawali po 7 talarów.

D z i w n e  d o n i e s i e n i a ,  Anglicy i A- 
merykanie słyną z szczególnie nęcących 
doniesień. Trafia s ię , że litery doniesie
nia są nawet wielkości człowieka. Na wy
stawie krawca w Nowym-Jorku było na
pisano wielkiemi literam i: D o m n ie — do 
mnie golcy, ja was przyodzieje^ — Ku
piec w Missysypi, chcący swoich dłużni
ków do zapłaty upomnieć, napisał: Krew  
i grzm oty! ogień i siarka. Płaccie raz dłu
g i!  Pewien podróżujący lekorób dono
sząc, że chorych na oczy leczy, napisał. 
Niech, mnie ślepi nieprzeoczaja^. Nakoniec

był raz do Anglii afisz przysłany z Ame
ryki 11 stóp d łu g i,  a 6 1/2 stóp szeroki.

M a s ł o  s z p e r g l o w e ,  W jednćj czę
ści Holandyi sieją tyle szperglu (spergula 
arvensis), że krów niczem innem nie ży
wią. Masło z tego ma być wyśmienite , 
tak iż dla odróżnienia nazwano je  masłem  
szperglowem.

P sy  w y d z i e r a j ą  e h l e b  ubeegirn . Je
dno francuzkie pismo oblicza, że w m ie
ście V e r d u n  znajduje się 70 psów, na 
każdego potrzeba przynajmniej 1 funt rh le- 
b a , kosztujący 5 cent, (3 kr. w. w.) c a w j -  

nosi na dzień 35 frank, (tyleż złr. w. i 
rocznie 12,600 frank. Ludność tego m ns s 
jest 10,000. Gdyby stosunek ludności-do  
ilości psów był ten sam w całej F ran- 
cy i, toby było w całćj Francyi psoty 
2 milijony i kosztowałyby dziennie 100,000 
franków albo 361 /2  milijona rocznie. W ie- 
leżbylo ubogich tym funduszem wyżywił!!

We Lwowie, drukiem Piotra Pillera.


